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-  Achl 1 0  pani, panno Julio... Przepraszam , 

doprawdy nie zauważyłam ... Ale jak  pani św ie ­
tnie w yg lądał

Nie był fo w cale czczy komplement. Istotnie 
panna Julia Ożarska w yglądała dobrze o w iele 
młodziej, jakoś zupełnie inaczej niż dawniej. 
Oczy nabrały żywych blasków , uśmiech był we 
se lszy  i jakby trochę kokieteryjny, cera gładsza, 
w idocznie w ięcej p ielęgnow ana, ubranie i ucze­
sanie stanowczo staranniejsze i nieźie do tw a­
rzy dobrane.

1 teraz nikłby me mógt nazwać jej ładną ani 
nawet powabną, ale jedr.ak kobiecość promie­
niowała od niej siln ie, rzucało różową łunę na 
przywiędłą szarą twarz, przebijała się w ruchach; 
w sposobie mówienia, w  spojrzeniu.

-  Doprawdy?
-  Ależ isiotnie. Jeszcze pani nigdy chyba 

tak dobrze nie w yglądała. Nabrała pani ceiy, 
przytyła trochę.

Panna Julia połcżyła rękę na ramieniu swej 
dawnej uczenicy i przez chw ilę m ilczała, uśm ie­
chając się tajemniczo a radośnie.

-  Boteż jeszcze nigdy nie było mi tak do­
brze i jasno na św iecie -  wyrzekła torem pou­
fałego zw ierzenia - ta w iosna to naprawdę 
p ierwsza moja w iosna 1

-  To m iłoś: tylko tak przetwarza kobietę -  
pom yślała Wanda -  w idać spotkało biedactwo 
nareszcie szczęście na swojej drodze.

-  Przyjdź do mnie, W andusiu, zajrzyj ko­
niecznie. Mam ci dużo, dużo do opowiedzenia. 
Tylko czemuś ty tak jakoś przym izerniala, dzie­
c inko?

Rzeczyw iście, o ile podstarzała nauczycielka 
promieniała radością życia, o tyle młoda i piękna 
uczenica uderzała przymizernieniem i smutnym 
wyrazem twarzy. Jakby dla jednej rozbłysło 
słońce, a dla drugiej zawlokło się chmurami.

-  Mam zmartwienie ciężkie... Tatuś chory.
-  C o? co pow iadasz 1... Cóż mu je s t?
-  Zapalenie płuc. Tatko chodził bez kalo ­

szy i przeziębił się. Teraz lepiej mu już, ale 
doktór każe się dobrze odżywiać.

Dziewczyna westchnęła ciężko.
-  Co za n ieszczęście 1... Choroba w  tym cza­

sie, ale tatuś już w sta je ?
-  Jeszcze nie.
-  Lepiej mu jednak, m ów isz?
-  Trochę... trochę lepiej.
Dwie grube, jasne krople łez stoczyły się po 

bladych, alabastrowo-białych policzkach
-  Gorączka m niejsza... ale...
Nie dokończyła. W oczach zamigotał błysk 

trwogi, jaaby się przeraziła sam a tego, co po­
m yśleć chciała.

-  Mój Boże, przez to nieszczęście pewnie 
się znowu odwlecze twój ślub.

W anda wbiła oczy w  asfalt ulicy.
-  Oczywiście... i tak  pewno byłby nieprędko.
Tó pólzwierzenie wypowiedziane głosem bez­

dźwięcznym, tonem prawie obojętnym, suchym, 
surowym, zadziwiło pznne Ożarską.

-  I ty tak obojętnie m ów isz?
7  A cóż mam rob ić? Głową tłuc o mur -  

rzuciła W anda z nagłem rozdrażnieniem.
Panna Julia popatrzyła na nią uważnie i po­

dniosła b ry i do góry, co jej przywiędłej fizyo- 
gnomii nadało w yraz gapiowatego frdthę zdu­
m ienia. Mocno uścisnęła rękę panny Boro- 
w ickiej.

-  P a l Wanduś. Zajrzę w  tych dniach, choć 
jestem bardzo, bardzo zajęta i to nietylko lek- 
cyami... -  oblał ją  gorący dziewczęcy płomień 
rumieńca -  oby Pan Bóg dał, żeby ojciec w y­
zdrowiał prędko i żebyś ty już raz w yszła za 
iwojego Kazia 1... Bo... bo miłość... to jednak naj­
piękniejsza r.a św iecie rzecz.

-  Albo najboleśniejsza -  przemknęło przez 
m yśl dziewczynie.

Pożegnawszy pannę Ożarską Wanda zaczęła 
iść jeszcze szybciej niż poprzednio, straciła parę 
minut czasu, a m iała przecież jak najprędzej 
wrócić z truskawkam i, na które chorego ojca 
zebrał dziwny apetyt.

-  Czuję, że wyzdrowiałbym -  powtarzał -

gdybym mógł zjeść k ilkanaśc ie  truskawek... 
w iecie, takich słodkich, dużych, soczystych.

Pora była wczesna na owoce, a z pieniądzmi 
u Borowickich bardzo krucho, ale Wanda i matka 
jej nie mogły przenieść tego, aby nie dogodzić 
kaprysow i chorego.

-  Taką ma ochotę... Natura najlepiej w ie 
sam a, czego jej potrzeba. Może istotnie polepszy 
się gdyby zjadł tych upragnionych truskawek -  
powiedziała wczoraj Borowicka do córki -  mu­
sisz , Wandziu, pobiedz jutro na targ i kupić 
koniecznie Niech już kosztują ile chcą.

-  Dobrze mamusiu. Byłem tylko dostała. 
A ile kup ić?

-  No z funt... może kilo, gdyby nie były 
strasznie drogie. Na w ięcej to nam z pewnością 
nie w ysiarczy. I tak w tym m iesiącu nie wiem 
jakby się zw iązało koniec z końcem, gdyby 
Ruda nie pożyczył. Ojciec miał racyę, ten Michał 
to isiomie chłopak o złotem sercu. A dla nas 
jak  najlepszy brat, jak najprzyw iązańszy syn.

W anda nic odrzekła na to matce ani słowa, 
z nerwową pilnością cerując podarte skarpetki 
M ieczysia.

-  A Kazimierz nie był już u nas przeszło 
tydzień Dlaczego to ?

-  Nie wiem, mamo... -  odszepnęla zaledw ie 
dosłyszalnie Wanda.

-  Nie lubi pewnie atmosfery choroby i kło­
potów. Wykwtntniś, w ygodniśl -  zauważyła 
ironicznie matka, u której Kazimierz stracił zu­
pełnie łaski.

Serce krajało sie jej na widok cierpienia 
m alującego się na pobladłej, wymęczonej tw a­
rzyczce córki i byłaby zapewne !uż dawno drzwi 
pokazała R; yiczowi, gdyby się nie obawiała, 
że Wanda zbyt siln ie zareaguje na tak gwał­
towne zerwanie.

-  Niech lepiej sam a z nim zerwie -  zade­
cydowała -  kocha go jeszcze, w ięc mogłaby 
mieć do mnie żal za to, żem się wtrącała.

Karimierz zresztą sam przychodził co iaz 
rzadziej i siedział coraz krócej. Borowicka nie 
myliła się w cale przypuszczając, że atmosferą 
troski i smutku jest dla niego zbyt przygnia­
tająca, a powietrze przesycone zapachem le­
karstw  drażni go niemile. Współczuł Borowickim, 
współczuł nawet szcz jrze, ale cóż mógł im do- 
pomódz. Miałże b iegać jak  Ruda od apteki do 
lekarza, od piekarza do rzeźnika, w ystaw ać 
w  ogonkach za cukrem, czytać choremu gazety, 
mierzyć gorączkę, poprawiać poduszki? To było 
stanowczo za dużo na jego nerwy i tak w y­
czerpane ciągiem  law irowaniem  pomiędzy W andą 
i Stefą, której już się oświadczy}, bo go Bur- 
czykiew !cz przycisnął do muru.

Zaledwie z trudem zdołał Rawicz wyjednać 
zwłokę w  ólieyalnem ogłoszeniu zaręczyn. Trzeba 
było jednakże już dobrze ukryw ać się z w izy­
tami u Borowickich, bo Stefa, w  każdym innym 
wypadku posłuszna ślepo, niewolniczo pokorna, 
pod tym względem przejaw iała ogromną po­
dejrzliwość i niepohamowaną zazdrość.

A ta W alerka nieznośna, a  ta Lula szalona 
i te długi... Było d czego głowę tracić.

W anda naturalnie o tem w szyslkiem  nie w ie­
działa, czuła jednak aż nadto dobrze, że Kazi­
mierz oddała się od niej coraz bardziej, że się 
jej wym yka.

Wiecznie zapłakana teraz dziewczyna, sklo- 
potana, zgryziona, ubrana niedbale, byle jak, 
traciła z każdym dniem w  oczach Raw icza. 
Zaczynało mu przy niej być poprostu ciężko 
i nudno i m yślał nad tem, jakby się zręcznie 
wycofać z tej afery podwójnego narzeczeńslwa.

Już kilka razy miat zam iar rozmówić się 
szczerze z Wandą, a le zaw sze w  ostatniej chwili 
brakło mu odwagi. Ogarniał go taki żał i wstyd, 
że słowa uwięzły mu w  gardle. Najczęściej 
w  takich razach porywał za kapelusz i uciekał 
gdzieś w  tłum ludzi, do gwarnej kaw iarni, między 
kobiety strojne, urocze, kuszące.

Jedną połać rynku, zalanego słońcem zajęły 
przekupki, sprzedające kw iaty dzikie i ogro­
dowe. Płuca z lubością oddychały zm ieszaną 
wonią bzów, fiołków, róż, jaśm inów i leśnych 
storczyków oczy błądziły po dziwnie subtelnych 
niby wystylizowanych Uniach kwitnącej tarniny, 
po smukłych kielichach różnobarwnych, bez- 
wonnych irysów, po delikatnych dzwoneczkach 
konwalii i po impęrlynencko podniesionych głów­
kach białych i żółtych narcyzów. Stosy gałęzi 
osypanych kwieciem  białem, różowem, liliowem 
leżały na ziemi w  jak im ś malowniczym bez­
ładzie. Gdz<'eniegdzie widniały w ięzie szafiro­

wych, jak  włoskie niebo lub oczy polskiej dziew­
czyny, bławatków i purpurowych maków.

Wanda tęsknvm wzrokiem ogarnęła to kw ie­
tne bogactwo, zapytała najb liższą przekupkę, 
ile kosztuje gałązka bzu i przerażona w ysoką 
ceną odwróciła oczy.

Tuż za targowiskiem  kw iatów rozłożyły się 
kobiety z koszykam i wczesnych owoców. Panna 
Borowicka jęła się rozglądać szukając truska­
wek. Nie doniesiono ich dużo, a przytem te, 
które w idziała były niezupełnie jeszcze dojrzałe, 
małe, rozgniecione jak ieś.

Nareszcie dostrzegła to, czego szukała. Ko­
bieta w  krakowskim  stroju ludowym, kłócącym 
się wybitnie z je j bezczelnie zuchowatą hyarzą 
w yszczekanej m iejskiej przekupki, siedziała na 
ziemi przy koszyku pzłnym ślicznych, dojrzałych 
w ielkich truskawek.

W anda gorączkowo zaczęła przepychać się 
przez tłum, w obawie aby nie rozkupiono tych 
czerwonych, słodkich, soczystych jagód zanim 
się ona dociśnie.

Nagle zatrzymała się i aż syknęła, tak mocno 
ją k 'os potrącił. Mimcwoli obejrzała się j zna­
lazła się  twarzą w  twarz ze Stefą Burczykiewi- 
czówną. Uderzyło ią nienawistne, wrogie, a za­
razem drwiące, szyderskie spojrzenie małych, 
brzydko oprawnych burych oczu.

Burczykiewiczówna ubrana była w  jasno­
zielony w iosenny kostyum, w  najm odniejszy 
kapelusz z przepysznym „rajerem", w  ręku trzy­
mała ogromną w ięź cudnych, ciemno-ponsowych 
róż. Błyskaw icą przeleciało Wandzie przez mózg, 
że lak ie właśnie róże o ciemnej, prawie w  czarny 
odcień w padającej purpurze, lubi najw ięcej Ka­
zimierz.

Przecież nieraz dawniej kupowali je razem.
Doznała wrażenia, jakby ją  ktoś mocno śc i­

śniętą p ięścią walnął w  czoło. Zamroczyło ją 
niemal. Przystanęła na chwilę, chwytając oddech. 
Obie dziewczyny mierzyły się wzrokiem, cbie 
m ilczące, zacięte. Jedna zdawała się  tryumfować 
złym, zazdrosnym, niespokojnym tryumfem, 
druga walczyła wyniosłą, odpychającą pogardą.

Trwało io niedługo, ale było jak  pojedynek 
śmiertelny, w  którym żadna strona nie zw y­
cięża, a obie przegryw ają staw kę życia. P ierwsza 
spuściła oczy ku ziemi Stefa, przerażona nagłem 
jasnowidzeniem, że nigdy nie zdoła przewyższyć 
tej pięknej, dumnej, wykwintnej panny w  ubraniu 
kopciuszka, a z tw arzą królewny z bajki. A lo­
dowata pogarda W andy stopniała w  ogniu szcze­
rego bólu, zalew ającego  serce wewnętrznemi 
palącem i łzami.

Panna Borowicka odwróciła się i szła dalej 
ku kobiecie z truskawkam i, a Burczykiewiczówna 
za nią, sam a nie zdając sobie sprawy, dlaczego 
to czyni, niby zahypnotyzowana. Miała w  sebie 
teraz jedno tylko pragnienie. Dokuczyć tamtej, 
pokazać, że ma prawo nią pogardzać, bo cna 
jednak siln iejsza, o.ia, Stefa Burczykiewiczówna 
milionowa dziedziczka.

-  Dziadówka... -  syczała w  niej zazdrość, 
jak  jadowita gadzina -  spodniczyna łatana, bu­
ciki dziurawe, a mina jak... Przecież i ja  gdy­
bym była do szkoły chodziła... I w cale nie taka 
piękna... Blada, wymokła, te oczyska jak  atra­
ment.

Ę jednak... jednak jakże lękała się wpływu 
tych czarnych, w ielkich oczu i tej twarzy „bla­
dej, wym okłej", której usiłowała odmówić urody.

Wanda przecisnęła się  do przekupki, sprze­
dającej truskawki.

-  Ile kosztuje k ilo ?
Cena była fantastycznie w ysoka.
-  To bardzo drogo.
-  A gdzie panna w idziała, żeby teraz cc . 

tanio było.
Wanda mimowoli westchnęła i sięgnęła do 

woreczka z pieniądzmi.
-  Proszę mi odważyć funt.
Baba zamruczała coś niechętnie o bawieniu 

się „z głupim" funtem, ale w yciągnęła jednak 
leniwym ruchem rękę ku wadze.

-  Ja biorę w szystko 1 Cały ko szyk i Proszę, 
tu są  p ien iądze! -  zabrzmiał ostry, chropawy 
głos. Stefa Burczykiew iczówna rozogniona, 
z brzydkim, złym uśmiechem wcisnęła przekupce 
df' ręki banknot.

-  Całuję rączki pan iusi ł Czy odnieść do 
dom u?

-  Nie trzeba, przyślę tutaj zaraz mojego 
służącego po ten koszyk.

-  Padam do nóżek wielmożnej pani 1

(Ciąg dalszy nastąpi)


